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JERZY KORCZAK 

Przedstawiając poznańskie j publicznośc i współczesną inscenizację „Fausta" kierownictwo teatru uważa, 

że Publiczności należy się k ilka słów wy jasnienia. 

W zamierzeniu reżyserskim dzieło Goethego p otraktowane zostało jako inspiracja i tworzywo dla współ

czesnej kompozycji scenicznej. Mamy tu więc do czyn ienia z wolną p a r af r a z ą na temat „F austa", Cl nie 
z oryginalnym, k lasycznym utworem. (Nie od rzeczy będzie stwierdzić w tym miejscu, że oryginał „Fausta" 
liczy około 900 stronic maszynopisu, a przeciętny tekst teatralny nie powinien przekraczać stron 90). 

Jerzy Grotowski rozmontował tekst Goethego (obie części, również część II, nie grywaną w P olsce) i sca
lił' go dramaturgicznie na nowej zasadzie. W tym celu szereg scen, a nawet wątków fabularnych zostało 

poprzestawianych. Tak więc np. tek st aktu p ierwszego i połowy aktu drugiego są z I częśc i „Fansta" ; Noc 
Waipurgii (przetransponowana w rozmowę z abstrakcjami: z światłami i muzyką) - pochodzi z II części; 

F aust w Nocy Walpurgii szuka jednak n ie Heleny (postać z II cz. „Fausta"), ale Małgorzaty z cz. I.- Znaj
duje ją ... w więzieniu, przy czym tekst sceny więziennej znowu jest z cz. I., a je j zakończenie z cz. II. 
T ekst aktu III pochodzi głównie z II części oryginału. 

Ta końska kuracja dokonana na klasycznym tekście jest próbą przybliżenia problematyki Fausta do dzi
siejszego, myślącego wi dza, oraz rozwiązania jej w duchu naszego cz.asu, w duchu laick im. 

I tak sam F aust w tym układzie jest przykładem jednostki wyobcowanej , udręczonej poczuciem bezpło-d

n ości własnych życiowych wysiłków, obsesjami „obcości" i przemijan ia. 



W ;ikcie I spektaklu Faust uświa d cim ia so!::> iL' swój stan. W akcie II p róbuje niejako , ;J.'yzwolić się" 

przez „eksperyment biologiczny". przez erotykę. W akcie III - w tym samym celu - podejmuje „ekspe 
ryment socjologiczny" próbę budowy now oc-.c:esn ej w spólnoty ludzkiej. Umieru , nie osiqgnąwszy całości 

swoich celów; co więcej , częśdowo jest oszukany. Ale wyzwolił si c; od obses ji „obco "ci i przem ijania", 
a zatem niejako „wskazał drogc;", stał się propozycj ą i w zależności od tego czy widz te; propm.ycjc; za
akceptuje, czy o<l rzuci, będziemy mogli stwierd):.i c - <::zy Faust przegryw a. 

A oto kil.ka głównych postaci w oczach reżysPra : 

WAGNER: Karykatura Fausta . Wiedza bez inteligencj i i bez wewnQtrz.ncgo niepokoju. 

MEFISTOFEL: Alter ego Faustn . Negncja rezygnacyjna , bierność . Nie ma w nim „negacji .. typu faustow
skiego, negacji n iespokojne j, w is tocie rzeczy sprzyjającej celo\\;cmu d ziałaniu człowieka. .Test negacj~, 

starczą , unicestwia jącą wszelki sens celowego dz i a łania. 

MAŁGORZATA: K arykatura „czystej kobiecosci"' spr owadzonej wyłączni 0 do fu nkc..ii biologicznych , m asko-
wanych konwencjam i typu sentymentalno- re] igi jnego. 

MARTA: Małgorzat.ka już podsta,rzala, nieco „zdemoralizowana" . 

HOMUNCULUS: „myslqca m aszyna", sztuczny człowiek. 

FILEMON i BAUCYDA: Tęp i i wypełnieni dewo.cją . Ciemnogród pełen słodyczy i pseudoświętości. „Wy
obcowani", ale przez tępot.i; . 

Niezmiernie istotmi role; w tym przedstawieniu odgrywa gro:eska, szyderstwo, autoszyderstwo. Aby za
.. alizować współcześnie tragiczne :;prawy doli ludzkiej tr zeba je pozbawić odświętności. Nawet za cenę pa
rodystycznego szyderstwa, kpiny. (Mów iąc n::iwiasem: jak inaczej można by potraktować np. śmieszną i na
iwną już w naszych oczach warstwę obyczajową „Faus t~1 " Goethego; warstwę, \V której chóry anielskie 
grajq, gdy Małgos ia oknzuj e się być brzemienną) . 

Parodystyczne założeni8. us tępują powoli w akcie trzecim . Wówczas powaga tematu (stoj ąca zresztq ca
ły czas niejako „pooa plecami" paro dii) w ydobywa s i ę na plan pierwszy, groteska rnf inujc s i ę w powagc;. 
Padają generalne pytania i gen eralne propozycje. 
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Ostatnie słowa Fausta zostały skonstruow ane z kilk u fragmentów „Fausta" i z „Legatu" Goethego. Zdania 
wyrwane z kontekstu i zmontowane na nowej zasadzie straciły oczywiście swoje poprzednie znaczenie 
(np. tekst o „Dioniz.osie" u Goethego był skierow any przeciwko Dionizosowi, tutaj za~ funkcjonuje na 
zasadzie odwrotnej). W zamierzeniu - stanowią niejako „esencję" treściową inscenizacji. Faust spojrzał 

na własną śmierć niejako już z perspektywy „Dionizosa", ogarnął j ą jako ogniwo w procesie ogólnym . Faust 
lepiej czy gorzej, ale w końcu przecież świadomie wziął udział w „dionize jskiej " ciągłości realnego świata, 
w p owolne j, zawikłanej, n awet częściowo t ragicznej, ale n ieuchronnej i koniecznej drodze przemian. Z tej 
perspektywy, zapewnie trochę gorzk iej i na swój spo sób stoickiej, śmierć przestaje być faktem ogarniają
cym wszystko, t ylko i jedynie polem nicości. 

W montażu Grotowskiego ostatnie słowa Fausta brzmici: 

.,Czas przeszedł. „Przeszło" . Głupie słowo . 

T o zosta je wypełniony plon dojrzałych , nieskażonych, 

Słodkich j agód; pianę tocząc miesw się gnieci ony sok. 

Dyonizos .zrzucił szaty i wypróżnia stare miechy, 

By w nich zmięści.ć nowy moszcz. 

Niczegu nicość nie pogrąży . 

Dyonizos! " 

Nie ma co ukrywać: nie bez tremy występujemy z tym spektaklem - bluźnierczym wobec wartości uświę
conych" - przed publicznością. Zdajemy sobie bowiem sprawę z tego jak dalece szokujące są dla znacznego 
odłamu widzów radykalne zabiegi na tekstach klasyków . Ale są to zabiegi bez których nie może się obejść 
p r awdziwie wsp 6 ł cz e s n y t eatr. 
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MEFISTOFEL : 

MAŁGORZA T.4: 

!'V/ A RTA: 

• 

.Mqż tca s.~ umarł , pani Marto . 
I uprzej mie was pozdra wic1„. 
Nie b ędę w życiu nikogo k oc ha/u, 
Bo by mnie strata na śmierć roz bo1Hia 
.„ Porzqdei> lubię i tak trz eba przecie, 
Chcia łabym śni ierć tę wyczyt ać w gazecie 

c ..-lUST: Kochank o majo.' 

:i •iAŁGORZAT.·l: Pros:ę~ 

-



F'aust . 
Mefisto 
Małgo rzata 

Marta 
Wagner 
Homunculus 
Uczeń 

Stara . 
Mieszczka I 
Mieszczka II 
żebrak 

Obywatel I 
Obywatel II 

Asystent reżysera: 7.ofia Zelewska 

Inspicjent: Ma r ia n Nowakow ski 

\ 

wg. J. W. GOETHEGO 

SCENARIUSZ TEATRALNY: JERZY GROTOWSKI 

Władysław Głąbik 

Stan is ław Sparażyńsk i 

Zofia Żelewska 
Bronisława Frejtażanka 

K azimi erz Łastawieck i 

Eugeniusz Kotarski 
J acek Flur 
Blanka Orszańska 
Roma Andrzejew ska 
Maria Bystrzyńska 
Zbigniew Graczyk 
Eugeniusz Kotarski 
Józef Zembrzuski 

Przedstawien ie w 3 aktach 

Przekład: Józef Paszkowski 

O S OBY-
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Czarownica 
Koczkodan i ca 
Koczkodan 
Wal enty, brat Małgorzaty 
Erich to 
F ilemon 
Baucyda 
Wędrowiec 

Głosy: 

Wina. 
Niedostatek 
Bieda. 
Troska 

Oraz: Rzemieślnicy, P okojówki, Studenci, żołn i erze , Biesiadn icy, Tłum, Lemury 

RE Ż Y S E R I A: JE R Z Y GR O T O W S K I 
SCENOGRAFIA: PIOTR POTWOROWSKI 

Konsultacja 'muzyczna: Ryszard Gardo 
KIEROWNIK L ITERACKI: JERZY KORCZAK 

Aleksandra K rólikow ska 
Regina Redlińska 
Zbigniew Graczyk 
J acek Flur 
Regina Redlińska 
Jacek F1ur 
Regina Redlińska 

Kazim ierz ł.astawieck i 

Danuta Wilowicz 
Aleks andra Konce w icz 

.Janina Ratajska 
Anna Korczak 

.-\.systent scenografa: Czesław Kowalski 

Sufle r: Te resa Choynowska 



r· - --· --------

i 

t-

1' „ 
o ..... 
~ 
;>;-

~ 
~ 
~· 

~ 
~ „ 
~ 

"' 

}, 

; 

"' ~ 
'° o _, 
g 
?. 

MAŁGORZATA (sa.ma przy kolowrotkll ): 

Biedna m a głowa 
Tak pomięszana, 
Myśli osnowa 
Poprzer ywana . 
Pierś ma drży za nim, 
Wzr ok tonie w łzach : 
O, gdyby m m ogla 
Objqć po, ach ! 
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MAŁGORZAT A: Bracie mój! Co za męczarnie! 

WALENTY: Mówię ci nie lej łez marnie! 
Zrzekłaś się ty dobrej sławy, 
To był dla mnie cios najtkliwszy, 
Idę teraz w świat szczęśliwszy 
Jak żołnierz mężny i prawy (kona) 

WAGNER: Robi się człowieka ... 
... My dzi ś ogłaszamy 
Dawne płodzenie jako r zecz upadłą ... 
... To co natura organizowała, 
To m11 krystali zujem y.„ 

HOM UNCULUS: Ja k się m asz tatku ... 



FAUST : Gd.~ ie Małuosia? ... 
H OMVNCULUS: „. Na. to nie mam oclµowiP.d z iet' , 

Lecz ta m za pewnie można sii: clowied~ ieć„. 

i\lEFISTOfEL : W i<?C n(l Walpurgi ę ! Dolej H' i ęc clo g6ri1~ 

TŁUM: Faust! 

FAUST (i znowu stary): 
... Zgnile się błota ciągną pod górami, 
Bagno do morza sprowadzić spustami, 
'Tym się otworzy mi ejsce dla milionów„ . 

MEFI STOFEL: „. Toć przecie cywilizować 
Ma sz zad anie nieskończone 



FAUST: Oślepłem ... 

tvlEFISTOFEL : „. Z numi sq żywioły w z mowie, 
Wszystko się kończy zniszczen iem „. 

LEMURY: Zbiegliśmy chyżo siła staj, 
By się do ciebie dostać. 
Podobno tu obszerny kraj 
Ma dz·!a.le111 11as~ym zostać. 

MEF ISTOFEL: Sciga i ści9a swój ce l nadaremny. 
Twój zegar staje . Twój czas przeszedł. 

F AUST: C :as przeszedł. „Przeszło". Głupie slou:o. 
(- ) 
To zostaje wypełniony p lon dojrzałych, nieskażonych, 
Słodkich jagód; pianę tocząc mieszn się gnieciony sok. 
Dyonizos zrzucil szaty i wypróż11ia sta re mi.echy, 
By w nich zmieścić nowy m oszcz . 
(- ) 
Niczego nicość ni e pogrqży. 
(-) 
Dyoni.zos! 

MEFISTOFEL: (płacze 11ad zwłokami Fau.s ta) 



Najbliższe premi0ry 

Teatr Polski 

SOFOKLES - Antygona 
Reżyseria: Jan Perz 

Scenografia: H enryka Głowacka 

Muzyka: Tadeu!z Szeligowski 

WOJCIECH BOGUSŁAWSKI - K.rakowiJacy 
i Górale 
wg inscenizacji Leona Schillera 

Choreografia: Jadwiga Hryniewiecka 

Scenografia: Władysław Daszewski 

przy współudziale zespołu: 

Pie~ni i Tańca „Wielkopolska" 



KI EROWNICY DZIAŁÓW TE CH NICZNYCH 
KIEHOWl\IK fECHi'i lCZNY : KAZ IM I ERZ HYTNE RO Wl CZ 
PRACO W N I A KRAW I E CKA ~1ĘS KA i DAM SK A: 
ANT O N ! ll AS!l'l SK l · ZOFIA T lJ R G U ŁA 
M OD Y STKA : H E L ENA D U BERT 
PE R U KA R N I A: CZ ES ŁAW TO M CZ AK 
STOLA R NIA : W Ł A DYSŁA W MAK OWSKI 
M A L A I\ N I A : ll A M A Z i G U Z l K O W S K I 
T A P I C E R N I A : S T EF A N Z A ND EC KI 
MODELA R NIA : WŁAD Y SŁAW MA C K IEWI CZ 
PRACfJWNJ.\ OHUWNlCB: SYLWESTER KOllZENIEWSKI 
~L USA H N I A: F L Ol\J AN GI\ODZK! 
K I E R OW N IK. S CENY : TE O DOR K ,\ KO L 
E L EK TRO TE CHN I K A: fAD EUSZ MOLS K I 

EDWARU KA S SNE R 
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